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Kraków, 8 listopada. 
Przygoiowania do pochodu. 


Pogadny, słoneczny poranek pięknej polskiej 
jesieni, Promienie słońca zlociły wieżyce Świą- 
tyń krakowskich, jaz gdyby chciały pobłogo- 
sławić dzisiejszej rwanifestacyi ludności Kra- 
kowa na czość państwa polskiago, na cześć 
nowej konstytucyi dla kraju. Ulice miasta 
przedstawiały wygląd niezwykle uroczysty, 
wszystkie sklepy zamknięte, a na wystawach 
widać co krok cbrazy z Białym Orłem i emble- 
matami narodawymi. Zapanował od rana na- 
strój świąteczny. Las chorągwi, barwnie po- 
wiawa jących. dominował nad miastem, które ja- 
śniało na tle wspanistej tej dekoracyt, jakiej da- 
wno już u nas nie było, Dzisiaj bardzo liczne 
balkony domów prywatnych udekorowano ko- 
biercami, makaratami i flagami. Tu i ówdzie 
widać umajone obrazy Matki Boskiej Często- 
chowskiej. Od godziny 6smej rano rozpoczął 
się w mieście bardzo żywy ruch. Tłumy ludzi 
śpieszyly ze wszystkich stron w kierunku pa= 
tacu Wiełopo!lskich, Wszyscy ustrojeni w ko- 
kardki narożowe, Na ulicach słychać co chwi- 
Iç głos trębck. To młodzież szkół średnich ma- 
szeruje czwórkami z muzyką i sztandarami pod 
kierunkiem swoich profesarów na wyznaczone 
miejsca na wl. Grodzkiej i Podzamcze. Co 
chwilę widać innych pochód, Uczniowie i uczen- 
nica, ustrojeni w kokardki. chlopcy 7 niektó- 
rych zakładów ozdobili sobie czapki gałązka- 
mi świerka. Oprócz uczniów i uczennie widać 
równie i delegacya stowarzyszeń, korporacyj, 
instytucyj różnych, śpieszące na plac przed kra- 
kowski magistrat, Olbrzymie tłumy zaległy place 
W. W. Świętych oraz przylegle ulice. Przed 
magistratem szykowano się do uroczystego po- 
chodu. 

W wostybula pałacu Wielopolskich groma- 
dziłi się około godziny dziewiątej! rano człon- 
kowie hady miejskiej. oraz przedstawiciele 
władz urzędowych i autonomieznych, repre- 
zontanci N. K. N., wreszcie zaproszeni goście. 
Między innymi przybyli: marszałek krajowy 
St. Niezabitowski we wspanialym stro- 
ju polskim, przedstawiaielo wojskowości, mar- 
szałok polny porucznik Brandne r, komen- 
dant wojskowy. marszałek polny porucznik 
Lukas. komendant twierdzy krakawskiej, 
szef sztabu Komendy twierdzyspuśłk.Grrimm; 
Major Morawski i kilku oficerów, przedsta- 
Wiciełe Itady szkolnej kraj. radca dworu Mie- 
Czysław Zaleski į inspektor krajowy Me- 
dard Kawecki, delegat dr Adam Ted oro- 
wicz, wiceprezydent namiestnictwa St. G ro- 
dzieki, szef Contrali dla gospodarczej od- 
budowy ktaju z gronem wszystkich szefów i 
"urzędników paszeeogólnych oddziałów, rektor 
uniwessyfeiu dr Wład. Szajnocha z gronem 
dzickimów, przedstawiciele N., K. N. pp. dr 
Wład L. Jaworski, dr German, dr Tad. 
Starzewski, Jan bar. Konopka z 
Brnia, pwof. Jerzy hr. Mycielski, posłowie 
Srokowski, Zielenieweaki Daszyń- 
ski i Marek, dyraktorowie Towarzy- 
Biwa Wzajemnych Ubezpieczeń dr Paszko W-| 
skii M. Garapich, obaj we wapaniar | 
łych strojach polskich, Witold ks. Carto- 
ryski z synem. podporucznikiem artyleryi, 
St. hr. Wodrzicki. poseł Cezar Haller, 
marszałek powiatu krakowskiego dr Stefan 
Skrzyński i następca marszałka p. Mi- 
licski; czterej siani również w barwnych 
polskich strojach. `- 

Dalej przybyli: artysta aualara Józef M c- 
h of fer, rektor Akademii Sztuk pięknych, rad- 
ca dworu Antoni Ierżabek, starosta górni- 
czy, radca dworu Włodzimierz Zborowski, 
dyrektor kolei państwowych, radca dworu dr 
Władysław P e 6, dyrektor okresu skarhowega, 
radcą dworu bar. Dormus, kierownik inspe- 
ktoratu pocztowego, dyrektor poczt Nikode- 
mowicz, Mieczysław Turowicz, prezy- 
dent kraj. sądu cywilnego, Józef Panek, pre- 
zydent sądu kraj, karnego, radca rządu dr Ka- 
rol Seeliger, dyrektor fabryki tytoniu, prof. 
dr Ciechanowski; imieniem Tow. lek, 
krakowskiego st. radca bud. Czerwiński, 
kierownik ekspozytury dyrekcyi budowy dróg 
wodnych, radca dr Józef Broszkiewicz, 
kierownik policyi krakowskiej i w. i. 

Prezydent m. dr Leo i wiceprezydent J. K. 
Federowicz wystarili w okazałych ptro- 
jach polskich, inni radcy przybyli przeważnie 
we frakach, kilku w mundurach oficerskich. 

Obok kościoła Franciszkanów zajęła miejsce 
grupa wychowanków z zakładu im. św. Józefa 
£ muzyką i sztandarem. Obok ugtupowali się 
delegaci różnych stowarzyszeń rękodzielni- 
czych z muzyką kolejarzy. Obok bramy weho- 
dowej do pałacu Wielopolskich po lewej i pra- 
Iwej stronie od ul. Grodzkiej ustawiły się obok 
Ligi Kobiet uczenice szkól im. Krasińskiego i 
Konarskiego z dyrektorkami i nauczycielka- 
Mi, wszystkie z zapasami kwiecia, którym ob- 
rzucały przechodzących oficerów Legionów 
polskich, legionistów i członków N. K. N. w 


e. 


Czasie pochodu, Tuż przed bramą ugrupowały 
SIę wszystkie cechy krakowskie i podgórskie 


ze sztandarami w liczbie. przeszło 80, a naprze- 
(W plamy, bardzo okazale udekorowane) gir- 
andami ze świerków oraz tarczami z herbami 
miakową i Białym OUrlem, na tle laurowych li 
hèi, „ustawila się bardzo liczna grupa oficerów 
Hegionów polskich z brygadyerem Pits ud- 
Skim, pułkownikami Sosnkowsk i m 
a orazkapitanauni Dziekanowski m, 
ma TOYCzem, Grzybowskim i 
Xokärzewskim. Za nimi uslawiła się ho- 
T konpania Legionów, pod komendą kap. 
dziły ar 022 Co chwilę nadto nadcho- 
kóry że a ` rekonwalescentów - legionistów, 

] vah się w oddział osobny. Przy w 


| 


Administracył „Nowej 
Kasy Oszczęd. 857.484. 


dzienników §. Sokołowskiego, ulica 


licy Grodzkiej zajęła miejsce muzyka wojsk 
wa, która przygrywała marsze polskie. 

Nad zbitą masą głów na placu WW. Świę- 
tych powiewały liczne sztandary. Wzdłuż całej 
ulicy Grodzkiej, Podzamcze oraz aż do bramy 
wchodowcej do katedry na Wawelu młodzież 
szkół średnich tworzyła szpaler. Na stokach 
Wawelu przy abu bramach szpaler ten tworzy 
ły uczenice szkół żeńskich, które obrzucały 
kwiatami w czasie pochodu brygadyera Pił- 
sudskiego oraz maszerujących legioni- 
stów. 

Po godzinie 91% przed poludnicm prezydent 
dr Leo dal mak do pochodu. 

Pochód ną Wawel. 

Na czele kroczyła kapela wojskowa, grając 
narodowe marsze polskie. Dalej maszerowała 
honorowa kompania Legionów polskich, pod 
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nasta Krakowa. 


nisław W odzioeki, hr. Zdzisław Tarnow- 
ski, hr. Zamojski, marszałek kraju Nie- 
zabitowaski, marszałek powiatu krakow- 
skiego Skrzyński z wicomarszałkiem Mi- 
łieskim i gronem członków Rady powiato- 
wej krakowskiej, wicamarszałok Rady powiato- 
twej wielickiej Śliwiński, wielu posłów do 
Rady państwa i Sejmu, rektor uniwersytetu Ja- 
gieliońskiego prof. dr Szajnocha z dzieka- 
nami poszezególnych wydziałów, rektor Akade. 
mii Sztuk Pieknych pra. Mehoffer z prof. 
Gałęzowskim,delegatdr. Fedorowicz 
w zastępstwie namiestnika, radca dworu Z b d- 
cowski, dyrektor kolei państwowych w Kra- 
kowie, bar. D o rm u s szef inspektoratu poczto- 
wego, wiceprezydent namiestnictwa Gr od zi- 
cki, komendant twierdzy krakowskiej generał 
Lukas z szefem sztabu generalnego pułko- 
wnikiem Grimm e m, br. Lam cesan, komen- 


POŁUDNIOWE 


„ | i 
Rok XXXV. 
ai one z" 2 — 
Prenumeriatę przyjmuje: 
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i A. Salomonowoj, ul. Szczepańska 9; Biuro dzicaników M. Hcpczyc”. ul. Jagiellońska 7. 
Trafika w Sukiensicach, 
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W Jarosławiu J. Soszeńska. — W Tarnawie M. Reozach, — W Wies Hermanu (isld- 


schmied (sprzedaż oddzielnych s+:amerów), 1, Wollzejie 6. — M. Dukas Netii. Ilnzstn ea 
& Vogier (toużo w Hamburgu, Fraakfnrcie n, M., Berlinie, Lipsku, Tegriei i Wrocławiu) — 
R. Mosse (takze w Berlinie, Hamtu:yu, Monachinm i Norymbeedzał. — IT. Schalck (Wallzeiłe) — 
W Paryżu Socićtć Muireil de Pahiicitó A. Loreite, Wirec var, Mane Hoacemsat Le. 
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także iune in»eraty. 
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związkach wprawdzie dobrowolnych, a jednak | nów niechaj rozlegnie się głos powitania dlug; 
dostatecznie silnych, by skutych w, potężną caj uczekiwanego i śnionego najmilejszego gościa 
łość uczuciem miłości ojczyzny, miłości ziemi, Wiemy, że oczekuje go Polska, że tęskni dę 
miłości polskiego języka, obyczaju, polskiego nieza Warszawa. Wico niechaj rozlegnie się: 
żytia narodowego. niechaj go fale naszej Wisły zaniosą aż tam pod 
Zdolność organizacyjna narodu polskiego U | Zamek królewski w Wazszawio i niechaj go tani 
ratowała Poznańskie, polska praca zbiorowa w wszyscy usłyszą, bo to głos bezgranicznej mi 
Królegiwie imponuje nietylko nam, ale nawot leści stołecznej macierzy Polski, bo to glos kró 
mistrzom organizacyjnej pracy na Zachodzić, ; lewskiego Krakowa. Niech żyje wolne państwę 
skromne j niedostateczne, ale w nicktórych polskie! Niech żyje jego stolica Warszawa! 
dziedzinach przecież bardzo pocieszające rezuł-| Celem wyrażenia uczuć, jakiemi jesteśmy 
taty półwiekowej pracy w samorządzie naszego „wypełnieni w pamiętnych dniach obecnych, mam 
kraju, wyrwały dzielny nasz lud polski z naj- zaszczyt przedłożyć Prześwietnej Radzie miej. 
cięższej niewoli ciecmnoty. Zdchyliśmy tą pta-|skiej następujące wnieski: 
cą oświatową dla idei polskiej miliony twar- | 1) Adres do cesarza. 
dych, ale tęgich i zdrowych dusz naszego chło-| 2) Nadanie nazwy ulicy Statowiślnej ulicy 
pa polskiego. 4-go Listopada. : 
Ta zbiorowa praca naszą, ten dowód zdol- 


ności organizacyjnej, to są fundamenty naj- | Telegram do Ceezcza. 
większeg» gmachu zbiorowego, fundameuty| Rada król. stoł. m. Krakowa. w której siedzi. 


państwa polskiegol hie wielka idea przynależności Pols? 


re Y np zi do Zacho; 
, Pracowaliśwy wszyscy zawsze dla tej idei i| du i wynikające z niej związanie 


jej losów w 


komendą kap. Śmołarskiego, wrcszciejdant Piłsudski, pułkownik koja oraz li- 
liczny oddział  rekonwalescentów-legionistów. | czne grono oficerów Legionów polskich, pozo. 


dla tego celu! 
Ostatnim wspanisłym aktem zł:iorowej pra- 
cy i wspólnego wysiłku, a również aktem paj- 


wojnie światowej » mocarstwami centralaoni 
znaltziy w dniu 16 siorpnia 1914 r. swój najpel- 
niejszy wyraz w utworzeniu Naczelnego Komi- 


Srebrne sznury oficerów legionowych i siwe 
mundury żołniorskie budziły niewysłowiony en- 
tuzyazm; w czasie pochodu wzmoszono na cześć 
Legionów polskich okrzyki, żelnierzy obrzuca- 
no kwiatami. Widziano bowiem w tych nieli- 
cznych na razie przedstawiciolach  zawiązek 
przyszłej armii polskiej i ze czcią patrzmo na 
tych, którzy dwuletnią ofiarą krwi współdzia- 
lali w dokonaniu się aktu proklamacyi i stali 
się współtwórcami dnia 5 listopada 1916 roku. 

Dalsze grupy imponującego i barwnego po- 
chodu stanowiły: Krakowskie Koło kontuszo- 
we, Towarzystwo Strzeleckie, przedstawicielo 
władz i naczelnicy instytucyj, dyrektorowie 
banków, Kongregacya kupiecka, reprezentanci 
korporacyj i stowarzyszeń; w grupie przodsta- 
wieieli N. K. N., których w pochodzie owacyjnie 
witano, szli wiceprezesi r Jaworskii dr 
German, generalny sekretarz Konstanty 
Srokowski, prof. Jerzy hr. Mycielski, 
Jan bar. Konopka z Bria, rojent dr Sta- 
rzewski, posłowię Zieleniewski, Da- 
szyńskii dr Marek, prof drStraszew- 
skii inni. 

Marszałek krajowy SŁ Niezabitowski 
szedł w towarzystwio Witolda ks. Czartory- 
skiego i Stanisława hr. Wodzickiego. 
Za liczną i barwną delegacy4 włościańską szli 
w pochodzie liczni oficerowie Legionów pel 
skich z brygadycrem Piłsudskim, oraz 
prikownikami Rojąi Sosnkowskim, wi- 
tam entuzyastycznie przez młodzież i publi- 
czrość przez całą drogę, aż do samej katedry, 
następnie weterani z 1863 roku ze sztandarem, 
bardzo liczna grupa Ligi kobiet N. K. N., na- 
stępnie Rada ne. Krakowa in cerpore, W pierw- 
szym rzędzie szedł prezydent dr Leo w towa- 
rzystwię genoralów ćkse. Lukasa i Brand- 
nera. Publiczność witała sordocznie dygnitarzy 
wojskowych, biorących udział w pochodzic, 
Grupę członków Rady miejskiej otaczały sztan- 
dary cochowe. 

Ža Radą miejską kroczyły dalsze delegacyc 
stowarzyszeń oraz grupy młodzieży uniwersy- 
teckiej obojga płci ze sztandarami. Młodzieży 
tej towarzyszyli liczni profesorowie uniwersy- 
tetu. 

Do pochodu przyłączyły się następnie tłumy 
publiczności oraz liczne grupy młodzieży gini 
mizyalnej. Ulica Podzamcze oraz staki Wawe- 
lu tworzyły jedno morze głów. 


VW katedrze. 

W nabożeństwie uroczyste. 
przez księcia-bieknpa Sa piehę w asystencyi 
kanoników ks. dr, Nikla i ks. Vodwina, 
wzięli udzisł wszyscy przedstawiciele władz, 
korporacyi oraz instytacyi, którzy brali udzia! 
w pochodzie, W nawie głównej lesioniści utwo- 
rzyli szpzler. Przed wielkim ołtarzem na fote- 
lach zajęli miejsca: marszałek St. Niezabitow- 
ski, prezydyum m. Krakcwa, oraz przedstawi: 
ciele N. K. N, a następnie radcy miejscy i 
przedstawiciele władz. W stallach zasiedli przed- 
stawiciele wojskowości. kanonicy kapituły ki- 
tedralnej, brygadyer Piłsudski, rektor di, 
Szajnocha, z. gronem dziokanów i inni dy- 
gnitarze. 

W czasie nabożeństwa śpiewał chór pieśni na 
rodowe. W czasie mszy św. oraz po skońszonem 
nabożeństwie jak i w czasie pochela dzwonił 
Zygmunt. Dzwonnikami byli legianiśei. Po na- 
bożeństwie z chóru zaintonawano pieśni »Boże, 
coś Polskę przez tak liczne wickie; publiczność 
następnie pieśni te choralnie odśpiewała. 

W czasie tłumnego powrotu z Wawelu Pit- 
sudski i legioniści byli przedmiotem gorą- 
ych owacyi ze strony zgromadzonych tlumów 
publiczności. Oddziały legionistów witano 0 
krzykami i cbrzucano kwiatami. Pilsudskiego 
nieśli na ramionach oficerowie Legionów od ul. 
Grodzkiej przez plae WW. Świętych aż do pa- 
lacu Wielopolskich wśród oklasków publiczno: 
ści. 

Zaproszeni goście udali się do magistratu na 
manifostacyę Kady m. Krakowa. 

7 wieży Marrackiej w czasie calej uroczyste 
ści wygrywali koncertowo strażacy Janas, Za- 
wisza i Szezek na trąbkach naredowe pieśni 
pelskie. 

W Radsi miejskiej. 

Około godziny pół da 12 wspaniale udekoro- 
wana kwiatami i przybrana emblematami i bar- 
wami polskiemi piękna sala Rady miejskiej za- 
czola napełniać się zaproszonymi gośćmi. Przy- 
hyla cala Rada miejska in corpore z prezyden: 
tem dr, Leo na czele, Naczelny Komitet Naro- 
dowy z wiceprezesem dr. W. J. Jaworski m, 
biskup ks, Sapieha, 
biskup Nowak, ks. Iieronim Radziwiłłz 
małżonką ks. Ronatą, ks. Andrzej Lubo- 
mirski. Edward hr. Mycielski, hr. Sta- 
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stających w Krakowie na urlopach lub na rekon- 
walescencyj, oraz mnóstwo innych osób. Wielu 
uczestników uroczystości przybyło we wspania- 
łych strejach narodowych. Wśród zebranych 
panował niezwykle podniosły nastrój. 

Punktualnie o godziwie 12 wszedł na trybunę 
prezydyalną prezydent dr Leo w otoczeniu wi- 
ceprezydentiów Federowicza, Sareśoi 
Rollego i odczytał następujący telegram na 
miestnika generała Dillera. 

Eksc. dr. Leo, Kraków. 

Dziękując najserdeczniej za zaproszenie, ża. 
łuję szezerzę, że ważne konfcrencye nakazują 
mi pozostać w Wiedniu. Rozumiem uczucia 
przepelniające serce każdego Polaka w chwili, 
gdy dzięki wielkodusznemu monarsze Polska 
zmartwychwstaje, a CGalicya, której mam za 
szczyt być namiestnikiem, w tej chwili wchodzi 
w nowy okres swego rozwoju. Podzielam w zu 
pełności uczucia ludności i proszę Waszą Uksco 


iercyę być tiómaczem mych uczuć wobec u- 

czestników uroczystego obchodu. 
Następnie wygłosił dr Leo padniosłą prze- 
niowę, poświęconą uroczystej chwili, 
Mowa prezydenta dra Lea. 


Dostojne Zgromadzenie!  Dizeświotna Rado 
= Polska zmartwychwstała! Słowa te endow- 


Diller. 


miejska! 

| 
nem echem odbity się po wszystkich ziomiach | 
polskich, we wszystkich socach, gdziekolwiek, 
uczucie polskie się kryje,.cd zanadłych za-, 
kątków dalekiago Wsebodu do tych krain 


M 
"ag 


| morskich, gdzie polski emigrant marzyć ulo 
przostał o powrocie do ajezyzny. 
l A 


jszystkich nas przejmeje wzruszenie, jakie- 
i 


go nikt z nas doly. nie miał szczęścia dazna- 
|wać. Widzimy, jak rozkuty Orzeł Bialy roz- 
pościera nad nami, gdziezalwiek jesteśmy, Swo- | 
| je opiokuńteze skrzydła i oto jak syn z dalekiej 
i ciężkiej wróciwszy tułaczki, z przedziwnem 
uczuciom tonie w uścisku maiki, tak my je-| 
istośmy dzisiaj jak dzieci, którym wróconą 70-i 
stifa opieka i pieszczotą rodzenej Mutki Oj- 
czyzny. A 

Na zamku kaótawskun w Warszawie od nie- 
dzieli pruuiętnej powiewają polskie sztandary 
paieiwówe. Każdy z nas widzi je oczyma du- 
Szy, która rwie się ku nim. Każdy z nas wfat- 
truje się w te syuńóle uajdrogocenniejsze, jako 
w nicmylne znaki końca męczarni, niewoli j u- 
cisku, początku dobrej, jasnej — daj Baże — 
świetnej przyszłości. 

W takiej chwili dusze i serca, radością wez- 
brane, szukają dla niej wyrazu. Lecz znależć go 
| nie latwo. Nic łatwo bowiem objąć dzisiaj umy- 
slom ogrom tej epckowej zmiany, kióra w dniu! 
4 listopada dokonela się w Życiu naszego na-| 
irede. Więcej uczitciem i intuicvą odgadywać | 
niż rozumem przewidywać dzisiaj możemy, któ- 
rely pójdzie droga rozwoju narodowego, dzi-, 
sinj tak szeroko rozwarta, jaką przysztość i ja- 
kie zadania chowają przed narodem nsszym nic- 
zbadane wyroki Opatrzności, 

To jedno tylko już dzisiaj wiemy i widzi-| 
my zupelnie jasno. Oto wraz z nowymi warszta- 
tami pracy, które logika dziejowego rozwoju 
przod nami postawiła, spadły na nas wszyst- 
kich razem i na każdewo z osobna zupełnie wy- 
| jgtkowe obawiązki, Obowiązki syotęgowanej aż 
|do całkawitego samozaparcia się ofiarności w 
| pracy dla odrodzonej Ojezyzny, obowiązki po- | 
trojonycn wysiłków na wszystkich polach zbio-j 
rowego życia. 2 

Rəzdarci przetirwaliśmy przez pięć pokoleń 
bez własnego domu, własnego rządu, wlasnego 
państwa. A jednak mimo najcięższych warun- 
ków naróń jako taki nietylko nie zginął, ale 
się rozwijał, rozrastał, żył coraz to pelniejszemn, 
bujniejszom życiem zbiorowem. Ratowały nas 
awe idealne, duchowe siły, wcielująca się w Ct- 
dowue Gziela duszy polskiej w sztuce i literx- 
turze, żywotności języka, w dziełach polskiego 
patryotyzinu, poświęcenia, polskiego bohater- 


1 


i 


i obronilismy przeważną część ziemi polskiej. 
Dzisiaj ziożyć winniśmy hołd pracy i dziel- 
wości chłopa polskiego. Chłop polski, orzący 
ziemię wśród gradu kul w czasie obeenej woj- 
ny, jakiż to wspanialy obraz milości polskiej 
ziemi! 

* Rozwijaliśmy i uneienialiśmy 
miastael: naszych dzięki 


szczę ogniska rodzimej kultury i obywatelskie- 
go ducha w qrzepiękaych dworach polskich. 
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oLcej przemocy, obcej sile państwowej zbio- 
rową siłę narodowej obrony zorganizowanej wj 


|najboleśniejszym zawodem. 


stwa, Mimo szezerb dotkliwych, uratowaliśmy | wielką miłaść, przeiewając na część narcdu na- 


polskość w jprzyjaciek narodu polskiego, Najjaśniejszy Pan, 
patryotyzmowi na-| Cesarz i Król nasz, Franciszek Józef I niech 
szego mieszcznistwa, uratowaliśmy liczne je-|żyje! niech żyje! 


| 


Lecz uietylko indywidnalnie, każdy u siebie 
dla siebie umieliśmy się bronić wobec na-| 
arcybiskup Sym on, jeźdźców i ciemiężycieli. Zdołalisśmy, co może jnia rodzącemu się państwu polskiemu i jego 
jeszcze większą posiada wagę, przeciwstawić: 


:e 


wyższej zbiorowej ofiary, bo ogólnej zgody, |tetu Narodowego i okrytych nieśmiertelną sla- 
niemal jednomyślności w tej dziedzinie — to wą Legionów polskich, powziawszy wiadomość 
wielki polityczny i narodowy czyn 16-59 Sior- | wiekopommych aktach, dotyczących przyszło- 
pnia! W 4cj tu sali Rady miejskiej krakow-| gej narodu pilskiego z dmia 4 listonada b. r. u- 
skiej, z tego tu miejsca miałem szczęście przed-| chwala, 00 następuje: | 
łożyc na pamiętnem posiedzeniu Koła polskie- | U stóp oa Najidostujniejszeso Monki 
go wnioski w sprawie utworzenia Legionów | Cogarza Austryi i Króla. Węzier. Tare a 
polskich i Naczelnego Komitetu Narodowego. Józefa I składa miniejszem Rada król. stol ry 
Jednomyślna uchwala Koła polskiego i Z90-|qzrykowa uczucia wiemopoddnńiczej miłości i 
da ogólna ślionaictw dala nam depiere moż- czci, a przedewszystkiem głębokiej wdzi Ś 
ność prowadzenia możliwie jednolitej polityki | gg; ya ten skt Ki i kak wsad Ja: 
narodowej w czacie najwyższych _uiebezpie- | kim jest ogłoszone w dniu 4 listopada 1916 r 
ke A ES AR A narodowi jedności i na- postanowienie Najdostojniejszego Monarchy a 
rodowej goduczci: w ARA ) "ak z 
Chociaż nie spelnily się w całości zamiary do. odak d rap polskiego onie. 
nasze, chociaż razwiało się niejedno złudzenie, Moc dia KRN AG, 8 OK o >" 
to jednak Wielki Czyn dnia 16 sierpnia, ueliwa- | coj pa ae a a a a MAANNNE 
lynia programu dla polityki narodowej, — pro- gd Do e» zda, drakówich kol 
grmu, który w znacznej części już się urze- da Er kadzie u tej praa „e Raj ER 
PE, i aha E E, 7 R Pobi Jagięllonów żywa wdzięczność da Najoti. 
Ry EE V e a e a | eroe i Taaa a a ŚL: 
paiczliwyeh nieraz nastrojach współczesnej du- c sy 1. ke" daf Pow" S : 
szy polskiej jedyną niemal ostoją, jedyną pod- z BL zyj a b ólów s a pea > 8 why 
porą i pociechą dla mężów kierujących poli- ią RE: dd bi Di ein 
yea pracą narodu, a posiadających pełną| "95 narodowi naszemu wyświadezonych uwień- 
świadomość olbrzymiej tego kierownicówa od-|SZY1 tera użyczeniem zwycięskiego miecza 
jaegii: - swego dla spelnienia najświętszych pragnień 
Dlatego w dniu- dzisiejszej  uroczystości| każdego Polaka, 
wskrzeszenia państwa polskiego oddajmy hold| Tetegran do Rady miasta Warszawy. 
przedewszystkiem hehaterom naszym, młodzieży W chwili, gdy droga nam Warszawa staje w 
naszej legionowej, która na jszlachetniejszą krew królewskiej purpurze stolicy państwa polskie- 
przelewała w obronie programu narodowego zi go, plyną ku Wam wraz z tęsknymi i radosny- 
stwa polskiego 7a-, mi dźwiękami Zygmuntowekiego dzwonu ży- 


16 sierpnia, Czynami bohater 

? r = a Gry je ; ; A | . 0% i . . - 

impemowała calemu światu, ocaliła, jak ongi czenia bratniej prastarej stoliey zespolonej z 

patryaci Kościuszkowsey, Legiony polskie na-| Wami miłością i nadzieją. 

poleońskie, żołnierza z 1831 i powstańcy 1868 r., Tel s = 

ha SE r, cicgram a 

honor narcdu polskiego, a wreszcie wcieliła w T "FEI O Komendy Legionów, i 

czy to, co się teraz ma w pełni rozwinąć, orga-| | tulosne i uroczyste chwile powstamią pań: 

nizacyę wojska polskiego! Siwa polskiego święcąc, myślą łączymy się z 
rami. Znojne bohaterskie Wasze wysiłki już 


* Pla niestrudzonej, ofiarnej pracy cbywatel-| ; » ; s A A 
skiej, dla politycznego rozumu mężów pracują-| 12054 pon. W przededniu utworzenia armii pol- 
skiej, której staliście się pełmym chwały za- 


cych w Naczelnym Komitecie Narodowym, ezn-|-, 0%, - i a h 
jemy wszyscy cześć głęboką i podziw najszezer | WAZKiem, Rada miasta Krakowa przesyła żoł- 
szy. Działanie zbicrowe w najtrudniejszych wa-|?-57%0m poiskim cześć i pozdrowienie. Nieth 
runkach wydało przepiękny owoc. A czynem) ŻYJE armia polska! 
prawdziwie patryotycznym było osiągniecie ru- 
pełnej zgody i jedności z Kołem polskiem w 
chwili cbjęcia przez komisyę polityczną Koła 
najwyższej wladzy kierowniczej w naszej dziel- 
nicy w sprawach polityki ogólno-narodowej. 

Choć nie speinily się w całości nasze pragt ic- 
nia, edczuliśmy wszyscy jako naród wieikie ra~ 
dosne wziuszenie, bo jaka naród mamy od teji 
chwib ehoć cząstkę wolnej Ojczyzny, mamy 
swoje narodowe państwa, weszliśmy jako pań | 
stwowy równorzędny czynnik w skład wielkie]! 
rodziny państw curepciskieh. Państwo to pol-| 
skie, na pozór niezbyt wielkie i niezbyt silne, 
w rzeczy wistuści Lądzie siłą wspólności Modfl | 
wej z reszlą ziem połskieh wsparte i umocnione, 
A więc bądźmy szczęśliwi i bądźmy wdzięczni 
za to Szczęście. 

Dzielniee uasza pozostać ma poza organiza 
cyą państwa polskiego, eo jest dla nas, stoją- 
cych wiernie przy programie z 14-go sierpnia, 


Mowę prezydenia oklaskiwano bardzo gorą- 
ep. Długie, przociągłe żywiołowe oklaski i o- 
krzyki zrywaly się, ilekroć prezydent wspom- 
niat o wskrzeszeniu niepodległej Polski, o dniu 
16 storpnia 1914, powziętym wówczas progra- 
mie narodowym, z którego wyłoniły się Legio- 
ny, dające dziś podłoże armii polskiej. e War- 
szawie, jako stolicy wolnej Polski. Nadto gło- 
śnymi oklaskami i okrzykami przyjęła Rada 
odczytany przez prezydenta telegram hołlo- 
wniczy do cesarza Franciszka Józefa, 
adres z życzeniami dia miasta Wa rszawy i adres 
tto Legionów polskich. 

Poza programem wznieśli obceni w sali efice- 
rowie Legionów, wśród śpiowu, okrzyk na cześć 
Józofa Iilsudskiczo; okrzyk wywołał oklaski. 

Po zamknięciu uroczystego posiedzenia na 
balkonie I piętra pałacu Wielepolskich poja- 
wil się prezydent dr Leo, i wygłosił do zebra- 
nych przed gmachom tysiacznych tłumów na- 
stępujące przemówienie: 

Obywatele! Przed chwilą Rada miejska i za- 
proszeni gościę uczcili wielki dzień 5 listopa- 
da, w którym na zamku w Warszawie zatknię- 
to sztandary wolnego państwa polskiego, Wy- 
raziliśmy cześć dla Najjaśniejszego Pana, na- 
szego cesarza i króla, który ze swym sprzy- 
mierzeńcom wspaniałomyślnie dał zezwolenie na 
utworzenie tego państwa į zapowiedział nada- 
nie krajowi naszemu szerokiej samodzielności 
narodowej. Uszeilismy bohaterskie Legiony, 
Wojsko Polskie, które walczyło dla tej najszla- 


Polityk polski uznać wszakże musi niemoż- 
ność innego w danej chwili rozwiązania sprawy 
pilskiej, a otrzymując od najmiłościwiej nam 
panującego Monarchy uroczystą zapowiedź na- 
dania szerokiej samodzielności politycznej i go- 
spodnrczej naszemu krajowi — przyjąć winien 
akt ton łaski monarszej z uczuciem głębokiej 
wdzięczność jako częściowe bodaj spełnienie 
naszych pragnień, Mamy w ciaśnicjszych ra- 
macli pohiycznej samodzicłności otwarte pole 
do wspóliej narodowej pracy — dla dobra cato- 
sci — dla przyszłości narodu! -  |ehetaiejszej idei, która dziś przybrała realne 
„ Jeże zadania swe i chewiązki spełnimy, ie- kształty. Nada miejska uchwaliła wysłać depe- 
želi potrafimy wzmocnić podstawy moralne Ii szę dziękczymią da cesarza, Franciszka 
materyalne bylu narodowego w tej części MOWI Ê ze fay do niżeta Warszawy. do Legionów 
wielkiej Ojczyzny, błogælawić będą kiedyś tę polskich PE na pamiątkę tych wypadków 
rękę ajcowską. która nie mogąc dać na raziej| aiey Starowiślnej naźwę »Ul. 5-go Listopada. 
wszystkiego, okazala nam wielkie zaufanie i|Nją ch żyje Poiti de ” 

Okrzy ten zchrani z zapałem kilkakrotnie po- 


szego szerokie prawa samudziclnosei W NAJWAŻ-| wqgrzył, poczem orkiestra odegrała hymn Iu 


ap wi Gziedzinach zbiorowego życia obywa-| gęyy į »Jeszcze Polska nie zginęła e. 
telskiego. Na tem zakończyłu się uroczystość. 


"la też serca nasze zwracają się z glyboką 
wdzięcznością do stóp Najwyższego Tronu, da 
osoby naszego dobroczyńcy, 


EOE. aia] 


Z ziom polsk 
Rocznica rzezi Pragi w Warszawie, W sobotę 7 
powodu przypsdającej w dniu 4 b. m. 122 roczniey 
A teraz zwróćmy się myślą tam, dukąń serca | rzezi Pragi, dokonanej przez Suworowa, „odbyło 
nasze się rwą, ku stolicy państwa polskiego, ku! sie. staraniem Ligi kobiet polskich w kościele św. 
Warszawie, która jaśnieje dzisiaj w blaskach | tloryana na Pradze, nabożeństwo żałobne za du- 
w=chodzacej Z9rzy wolności. Najgorętsze ŻYCZG-| sze pomordowanych Wościół zapełniły delegacye 
Stowarzyszeń i pobożni. W prezbitervam zasiedli 
przez nas wszystkich ukochanej stoliey. Wraz) Weterani z roku 1863 i rektor dr Brudziński. Mszę 
z dźwiękami królewskiego Zygmunta, stąd z|Św. żalobną odprawił ks. proboszcz Volkmer W 
pod stóp Wawelu, ze stolicy Piastów i Jasiello.| asyście duchowieństwa. Na chórze wykonano śnie- 
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wy solowe i chóralne, po nabożeństwie zaś orkie- 
stra straży ognicwej praskiej odegrała marsza ża- 
łobnego Chopina, poczem ks. St. Wesołowski wy- 
głosił podnicsłą mowę. Po kazaniu obecni odśpie- 
wali „Boże, coś Polskę”, przy akompaniamencie 
organów, a nasiępnic hymn powtórzyła orkiestra 
strażacka. 

Część publiczności z członkami Ligi kobiet na 
»zele wyruszyła następnie do starego kościolka 
praskiego, gdzie po modlitwie odśpiewano pieśni 
narodowe. 

Z powodu smutnej rocznicy jedno z pism war- 
szawskich przytacza ustęp z pamiętników współ- 
czesnych Rosyanina pułkownika Orłowa. który tak 
opisuje swe wrażenia o rzezi: 

„Żołnierze wdzierali się do domów, zabijali wszy- 
skich, którzy im w ręce wpadli, uzbrojonych i 
bezbronnych, tych, którzy się bronili i tych, któ- 
rzy się chowali, SLATCÓW, kobiety 4 dzieci — ka- 
żdy, kto im się nawinął, ginął pod ich ciosami. — 
W przerażeniu i rozpaczy wielu biegło ku Wiśle, 
szukając ocalenia na moście, ale i ta ostatnia na- 
dzieja zawiodła; rzucali się do łódek, ale tych by- 
to niewiele i przeładowane tonęły; próbowali ucie- 
kać wpław, lecz do drugiego brzegu było zadale- 
ko, a zresztą za płynącymi leciały kule. Pewien 
rozwścieczony grenadyer przebijał bagnetem Po- 
laków, nawet rannych; aby urozmaścić swoje zaję- 
cie, niektórym rąbał głowy toporem, mówiąc: „to 
wszystko psy”. Pewien kozak dla zabawy zatknął 
na pikę niemowlę; inny, wyrwawszy dziecko z ob- 
jęć zakłutej matki, rozbil mu głowę o mur... Zakon- 
nicy i zakonnice, o ile nie zdążyli uciec z klaszto- 
rów, zostali mordowani, dziewczęta zaś, które się 
kształciły w klasztorze Bernardynek, były zgwał- 
cono, a potem zamordowane. 

Historycy obliczają liczby ofiar na 21.000...“ 

Poznań. (Dzień wstrzemięźliwości. — Wybory 
do Rady miejskiej). 

Komitet główny wstrzemięźliwości i ofiar ogłosił 
w pismach poznańskich wezwanie do urządzenia 
drugiego dnia wstrzemięźliwości i ofiar dnia 26 bm. 
w rocznicę śmierci Adama Mickiewicza, na rzecz 
Polaków, cierpiących głód i niedostatek. 

Magistrat poznański ogłosił wezwanie, aby wszy- 
scy młodzieńcy, którzy ukończyli lat 17, zgłaszali 
się do zapisu do pospolitego ruszenia. 

Polski komitet wyborczy dla miastą Poznania 
ogłosił następującą odezwę: 

»We wtorek, dnia 14 listopada, i dni następne 
mają się odbyć wybory do Rady miejskiej w na- 
szym grodzie. Ustępuje bowiem, jak zwykle, co 
dwa lata, trzecia część radnych, pomiędzy nimi z 
naszych przedstawicieli pp. Zenon Lewandow- 
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cką zapełniłi szczelnie przedstawiciele magt- 


stratu z prezydentem ks. Zdzisławem L u b0- 
mirskim na czele. W lewej nawie sali zajęli 
miejsca przedstawiciele mocarstw cehtralnych, 
pp: hr. Hutten Czapski, pełnosnocnik rzą- 
du austro-węgierskiego bar. Adrian i radea 
tworu I. Rosner. 

Na chwilę przed otwarciem posiedzenia wkra- 
cza na salę śród owacyjnych oklasków delega- 
cya Legicnów polskich z komend. pułk. St. hr. 
Szeptyckim na czele w otoczeniu szefa 
departamentu wojskowego pułk. Władysława 
Sikorskiego, podp. Leona Berbeckie- 
go, majora Żymirskiego, rotmistrza O r- 
liczDreszera, rotmistrza Ostoi-Zagór- 
skiego, oraz delegatów wszystkich pułków 
i rodzajów broni wojska polskiego, oraz depart- 
tamentu wojskowego wraz z chorążym Jagry- 
mem Maleszewskim, bohaterem z pod Ro- 
kiimy. Śród legionistów zasiadł też kapelan puł- 
kowy oraz kilku przedstawicieli darchowień- 
stwa katołickiego, między innymi delegat kapi- 
tuly włocławskiej. 

W chwili gdy zegar ratuszowy począł wy- 


dzwaniać godzinę 6-tą, do sali przedostają się| 
wznoszome przez zgromadzone ma placu rzesze | 
okrzyki: „Niech żyje Polska!“ Jednocześnie zaś | 


na podium sali posieczeń Rady wkroczyło pre- 
zydyum ady miejskiej: prezes dr Józef Bru- 


dziński, wiceprezesi dr Józef Zawadzki i Artur | 
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pułkownik Preveaux w towarzystwie kierują- |ności i wszystkich skutkach doniosłego zarzą. 
cego komisarza cywilnego sekr. minist. dra|dzenia. Dzisiaj nie można społeczeństwem tak 
Nowickiego. U stopni pomnika, postawionego Tóżnorodnem i tak ruchliwem rządzić bez nie. 
w bieżącym roku bohaterom poległym w zie- go, nie można załatwiać spraw jego bez nie 
mi miechowskiej w roku 1914—1915, na któ-,go — ani w czasie pokoju, ani podczas wojny. 


tu, wśród zieleni wieńców i barw wstęg nanodo-|wód kcenieczności konstytucyjnych i zdolnych 
wych, stanął pułkownik Preveax i odczy iał |do pracy urządzeń parlamentarnych — z tego 
akt proklamacyi Państwa Polskiego, powtórzo- też powodu nie powinna dojść do skutku żadna 
ny w języku polskim przez dra Nowiekiego. —justawa bez dania ludności w jak najszerszej 
Tłumy z zapariym oddechem słuchały słów mierze możności wypowiedzenia się. Im wszech- 
manifestu. A gdy pułkownik w zakończeniu stronniejszy jest sąd, tem lepszemi i użytecz- 
wzniósł okrzyk: »Niech żyje Niepodległa Pol-|niejszemi będą ustawy. 

ska!« rozdarł niebiosa okrzyk radości. Potę:| Wspomniawszy o zwalczaniu lichwy żywno- 
żne =Niech żyje. Polska< popłynęło po ziemi ścicwej i o potrzebie ulepszenia techniki tej 


polskiej i grobach kohaterów. Jak omgiś pod 
Racławicami frunęły w górę krakuski, macie- 
jówki i czapki wojskowe, polały się łzy rado- 
ści wolnych polskich serc. Przy dźwiękach or- 
kiestry Jeszcze nie zginęła!« i okrzyków: 
»Niech żyje Wolna Ojezyzna« pojawiła się wy- 
soko na maszcie w tym cełu przygotowanym 
chorągiew biało czerwona z Orłem Polskim i 
Królową Polski »Częstochowską«. 

Na stopnie pomnikowe wstąpił dr Nawro- 
czyński, senior obywatelstwa Ziemi Miechow- 
skiej i z towarzyszeniem łez tlumu wygłosił 
mowę, zaczynającą się od słów: »Wołny Naro- 
dzie Polski!» w której piękną formą „dał wy- 
raz radości narodu polskiego w tej wielkiej 


szczycie orzeł polski zrywający się do lo-j To jest najwewnętrzniejszy, niepolityczny po- 


AE > ” E M AE - NOOS" 1- gy” : "m 
Śliwiński, oraz sekretarze: Jam Rogowicz, Ma. | dzięjowej chwili. Zakończył okrzykiem: »Niech 


rek Borkowski, Józef Stypiński, Czesław Brze- 
ziński, Edmumd Bernatowicz i Bolesław Eiger. 
Na sali zapanowała ciszą. Prezes Brudziń- 
ski, stojąc za stołem prezydyalnym, wygłosił 
przemówienie, w którym podkreślił doniosłość 
przeżywanej chwiii dziejowej i wskazał najbliż- 
sze zadania qo spelnienia, W końcowych ustę- 
pach przemówienia głos prezesa Brudziń- 
skiego brzmiał głębokim i siłą woli tylko ha- 
mowanym wzruszeniem. Po ostatmich słowach: 
„Niech żyje wolna, "niepodległa Polska — 
wszyscy powstali z miejsc i z entuzyazmem po- 
wtórzyli okrzyk. Trwają długotrwałe oklaski. 

Jednocześnie do sali dochodzą nieustanne 
grzmiące okrzyki z dziesiątek tysięcy piersi lu- 
du warszawskiego, zgromadzonego przed gma- 
chem ratusza. Czymi to wrażenie wstrząsające. 
Po uciszemiu się żywiołowej mamifestacyi — 
prezes Brudziński oświadcza: „Opuszezamy tę 


saig, unosząc w piersi wielki okrzyk radosny: 


Niech żyje Polska! Niech brzmi om i rozlega 
wszędzie, gdzie usta nasze zwiastują dobrą no- 
winę. Nicch żyje Polska!“ . 


ski, Czesław Leitgeber iJan Słomiński. 

Na mocy zawartego kompromisu, będziemy gło- 
sowali w tym roku jedynie w trzech okręgach trze- 
ciej klasy, a mianowicie: w okręgu: II (Rynek) na 
p. Zenona Lewandowskiego, III (Naumanna) na p. 
Witolda Hedingera, IV (Rycerska) na p. Jarognie-) 
wa Drwęskiego. - 

W całej reszcie okręgów III klasy, oraz w klasie 
H i I wstrzymujemy się tym razem od udziału w 
wyborach caikowiciec. 


Zebrani rozchodzą się powoli. Z bałkonu rabii- 
sza, na który wychodzi ze sztandarem grupa 
radnych, przedstawia się widok imponujący, cd 
lat wielu niewidziamy. Morze głów ludzkich na 
całym placu Teatramym. Mnogość sztandarów 
nad niemi. Żółte świwiła pochodni rozświetlają 
mrok wieczory. a jeden przeciągły okrzyk bije 
w nicbiosy: „Niech żyje wolna, niepodległa 
Polska! 


Gi — Uroczyste przedstawienia w teatrach. 
Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
im. Juliusza Słowackiego. 
We środę, dnia 8 b. m.: Uroczyste przedstawie- 
nie: »Sluby panieńskie«. 
We czwartek, dnia 9 b. m.: »Śluby panieńskie«. 


Zwkończeniem obchodu wielkiego dnia 5 li- 
stopada były galowe przedstawienia w teatrach. 

Do teatru Wielkiego juź od godziny siódmej 
zaczęły napływać tłumy |publiczności, nieba- 
wem zaś widownia wypełniła się po brzegi. W 
lożaęgh zasiedli: książę Prezydent z rodziną, pre- 
zes Rady rektor Brudziński, na sali i w 
lożach wybitniejsi przedstawiciele władz okn- 
pacyjnych, w jednej z lóż pierwszego piętra 
przedstawiciel  austryackicgo ministerstwa 
spraw zagranicznych, baron d'Andrian, rad. 
dworu Ignacy R osn er, sekretarz ambasady p. 


Repertoar teatru ludowego w Krakowie. 


We środę, dnia 8 b. m.: Uroczyste przedstawie- 
nie. Po raz pierwszy: »Ułani księcia Józefa«. 
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Echa ureczystości 5 Listopada 


w Warszawie. 


Warszawa, 6 listopada. 
W uzupełnieniu przebiegu uroczystości dnia 
ogloszenia wolnej Polski w Warszawie zanoto- 
wać jeszcze należy następujące szczegóły: * 
Oprócz zebrań politycznych »Klubu pań- 
stwowców« i ©. K. N. odbyło się jeszcze w go- 
dzinach popołudniowych 


Zebranie „Grupy pracy narodowej“. 

Otworzył je redaktor Stefan Krzywo- 
szew sk i przemówieniem, w którem zaznaczył 
Geniosłość historycznega momentu. Objąwszy 
nastepnie przewodnictwo zaprosił do stołu prce- 
zydyalnego pp. AL Kranshara, Leona 
Btaszkowskiego i Jana Rogowicza. 

Zebranio było krótkie i miało charakter burzy 
uczucia narodowego, wywiązującej w błysku i 
gromie słów podniosłych to. co gromadził w 
duszy polskiej ból i gniew. Pierwszy Ludomir 
Grendyszyński przemówił. głębokiemi u- 
wagi historyozoficznemi pokazując, jak nieświa- 
demie w chwili wybuchu wojny szli do celu 
niepodległości Polski ci, co oręż z sobą skrzy: 
żowali. 

Gdy mowea zakończył piękne swe przemó- 
wienie (krzykiem na cześć wskrzeszanego pań- 
stwa polskiego, cała sala podniosła się z miejsce 
w uroczystym porywie, okrzykami i oklaskami 
długotrwałemi łącząc swe uczucia ze wzrusze 
niem mówcy. 

Potem p. Leon Chrzanowski oddał cześć 
pamięci bohaterów 30 i 68 lat; p. Czesław P œ 
znański wzywał wszystkich Pelaków, aby 
stań się godnymi wejścia do ziemi obiecanej 
państwa polskiego; p. Wacław Orłowski wy. 
raził zaufanie swe do przyszłej armii polskiej, 
wierząc, że co zaczęły programy niepodległo- 
ściowych grup, tego polskie bagnety d- kończą; 
a wkońcu p. Leon Błaszkowski podkreślił, 
że Sprawa polska nie może teraz stracić chara- 
kteru międzynarodowego. 

Ureczyste posiedzenie Rady miejskiej. 

W godzinach wieczornych ulicami: wiodącemi 
do placu Teatralnego poczęły napływać tłumy 
publiczności i cddziały skantów, z proporcami 
o insygniach nafodowych, oraz z szurfami, na 
których widniały napisy: „Niech żyje Polska!“, 
„Niech żyją Legiemy, jako kadry armii pol- 
ekiej!*, ..Niech żyje niepodległa Polska Ludo- 
wat‘, „Niech żyje Polska Organizacya Wojsko- 
wal“, „Chwała poległym dla wolności Ojczy- 
zny!, „Niech żyje Sejm polski: i t. d. U bram 
magistratu ugrupowała się młodzież uniwersy- 
tetu i politechniki oraz innych uczelni wyższych 
ze sztandarami i płonącemi pochodniami. Balko- 
ny i cały front gmachu magistratu ozdobiono 
chorągwiami biało-amarantowemi i kwieciem. 

Sala posiedzeń Rady miejskiej tonęła. w od- 
świętnej dekoracyi kwiatowej. Publiczność wy- 
pełniła salę po brzegi. Za fotelami prezydyum 
Rady, ustawiły się delegacye młodzieży wyż- 
szych uczełni ze sztandarami. Nawę magistra- 


Zr drukarni Literackiej w Krakowie, ul. 


słość przeżywanego momentu. 


w »Polskim« i »Nowościach«. 


fotograficznych firma M. Fuksa. Zdjęcia te, wy- 
bornie wykonane, demonstrowano już wieczo- 


Michalowski iin. Rada miejska, władze, 
instytucye, prasa reprezentowana lieznie wśród 
widzów. 

Nagle sala zabłysła tysiącem lampek,. deko- 
rujących balkony, tłumy powstały, kurtyna u- 
niosła się — z setek piersi zebranych na seenie 
artystów opery i chórów wionęła przy towarzy- 
stwie orkiestry pieśń »Boże, coś Połskqe, — 
nasz hymn Narodowy. 

Trzykrotnie powtórzony, trzykrotnie wyci- 
skał łzy wzruszenia. A morze głów stało i słu- 
chało, uświadamiając sobie raz jeszcze donito- 


Wieczór wypełniła 
szki »Hnlka<. j 
Manifestaeve patryotyezne odbyly się także 


opera narodowa Moniu- 


k 
Z uroczystości wcezęrajszych dokonała zdjąć 


"yz" * "= "z, 


rem w diapozytywach w kinoteatrze Olim- 


pia«. KI 


Proklamacya państwa polskiego 
w Miechowie. - ' 


(Koresp. wlasna „Nowej Reformy ”.) 
Miechów, 6 listopada. 

Cudowny jesienny wstał ranek w niedzielę. 
Miasto ozdobione imponująco chorągwiami © 
barwach polskich i emblematami narodoweuni, 
dywanami, zielenią. Takiej szaty odświętnej 
Miechów jeszcze nigdy nie przybierał, jak w 
dniu tym, vkupionym ofiarą studwudziestole- 
tniej niewoli i krwią Logionów. 

W mieście ruch niebywały. Zjechało obywa- 
telstwo okoliczne i lud ż całego powiatu tlu- 
manie napłynął. O godzinie 11 przed południem 
rynek miechowski zalany morzem głów w po- 
ważnem: oczekiwaniu na wielką dziejową 
chwilę. k ; 

Przed godziną 12-tą odezwały się 2 ulicy 
Wulbromskiej dźwięki orkiestry włościańskiej 
z Prandocina w malowniczych krakowskich 
strojach, za którą w takt dziarskiego mazura 
»Jeszcze nie zginęła«, stąpały szeregi ochotni- 
czej straży pożarnej, pod naczelnikami Gór- 
skim i Szczecińskim, gimnazyum w roku bie- 
żacym założone. prowadzone przez grono nau- 
czyciełskie z dyrektorem Lechem na czele, szko- 
ly lndowe z dyr. Puchalskim. Dalej deputaeya 
obywatelstwa, gmin powiatowych i stowarzy- 
szenia ze sztandarami. Wypełnili oni dwa. ra- 
miona czworoboku w rynku. Dwa pozostałe 
ramiona ezworobóku zajęła załoga garnizonu, 
legivniści z por. Toruniem na czele, oficerowie 


i urzędnicy komendy powiatowej, delegacye i 


stowarzyszenia. 


Lud, oblęgający kościół, na sumę zebrany, 


przyłączył się do uroczystości. 


4 uderzeniem godziny 12-tej zagrał hejnał. 


* Jagiellońska L. 10.., 


żyje Wolna Polska!« »Niech żyje cesarz Fran- 
ciszek Józef l«, które powtórzył kilkakrotnie 
wielotysięczny tłum. 

Pośrzebą serc wszystkich stało się złożyć 
Rogu dziękczynienie. Samorzutnie skiencwały 
się fale tłumów do kościoła. Tutaj u stopni oł- 
tarza, u którego miejsca ministrantów zajęli 
dwaj legioniści, lud na kolanach w pieśni 
»Święty Boże — Święty Mocny« wypowiedział 
swe bóle, szczęście i błaganie. A gdy umilkły 
słowa tej pieśni — wymowną ciszę przerwał 
drżący od wzruszenia głos modlitwy legionisty, 
por. Torunia, który zajął między ninistrantani- 
legionistami miejsce księdza i nióst do Boga 
modlitwę: »Boże! Błagamy Cię, ulituj się! Daj 
nam króla mądrego, — daj nam Polskę tak 
wielką j wspaniałą, jak była przed wiekami!« 
A potem: »Wieczne odpoczywanie racz dać 
Panie tym rycerzom i żołnierzom, którzy od- 
dali życie w niepodległość ojezyzny«. A Ind 
szlochając powtarzał za nim słowa modlitwy 
i »Ojcze nast! — Ulituj się<. 

Po odśpiewaniu patryotycznych pieśni ufor- 
mowały się tlumy ponownie przed kośeioiem 
w pochód, który poprzedzony orkiestrą i 
sztandarami udał się pod budynex komendy”. 
Tutaj, deputacya, prowadzona przez delegatów: 
dra Nawroczyńskicgo, Górskiego, Trojanow- 
skiego, adwokata Zaporskiego, adw. Jaskłow- 
skiego, adw. Korczaka, inżyniera Ponikiew- 
skiego, Katzengolda, Puchalskiego, Wiśnickie- 
go i Łukasiewieza, złożyła podziękę pułkowni- 
kowi Preveaux, który w odpowiedzi życzył nam 
rozwoju Niepodległej Polski. Pułkownik prze- 
mówił też z balkonu do zebranych tłumów, któ- 
re jego okrzyk »Niech żyje Polska« powtórzy- 
ly niemilknącemi okrzykami. Tutaj pochód roz- 
wiązał się. 

Wieczorem miasto rzęsiście iluminowano. — 
U stóp pomnika w rynku uformował się pochód 
z muzyką na czełe wśród pieśni narodowych 
ruszył na cmentarz. Na grobie powstańców z 
roku 1863 przemówił w. poseł do umy" Mies 
chowskiego p. Manterys z Nasiechowa, sklada- 
jąc hołd poległym wówezas powstańcom, Oraz 
tym bohaterom obecnej wojny, których groka- 
mi zasiany obwód miechowski. Od grobu po- 
wsłańców udano się na groby masowe behato- 
rów obecnej wojny. Tutaj odśpiowano »Wiiaj 
Królcwo Niebae i wśród pieśni patryotycznych 
ruszono z powrotem do miasta, okrążono kil- 
kakrotnie ulice i rynek miasta, a wreszcie u 
pomnika wśród pieśni i ogni sztucznych zakoń- 
czone ten wielki dzień. który przyniósł pierw- 
szy realny zadatek Polski Niepodleglej, pokrze- 
pił zwątpione serca, <lodał siły, hartu i bodźca 
do wspólnej pracy nad budową Wyzwołonej, 
Niepodległej Ojczyzny. — ad 


——— 


program ministra Kleina. 


Nowy minister sprawiedliwości, dr Franciszek 
Klein, wygłosił po przedstawieniu mu się urzęd- 
ników tego ministerstwa mowę, która zasługuje 
ze wszech miar na uwagę. Dr Klein, wybitny 
uczony i myśliciel, należy do tego niezbyt licz- 
nego grona umysłów, które nigdy nie tracą 
łączności z życiem i zawsze czerpią z jego świe 
żej kryniey. A kterczerpać chce z tej krynicy, 
ten musi stać nie ciągle porad ogółem, ale czę- 
ściej pośród niego. Tego rodzaju ludzie unikają 
niebezpieczeństwa zawieszenia w prozni i nie 
uważają nigdy szablonów za realny wyraz ży: 
cia. a, 

Mowa, którą wygłosił dr Klein do urzędników 
ministerstwa sprawiedłiwości, jest zapowiedzią 
powrotu do cgółu, nawiązania bezpośrednich 
węzłów pomiędzy rządem a ludnością. Mówiąc 
o zudaniach ustawodawczych rządu w dziedzi- 
nie sprawiedliwości, podniósł dr Klein, że nalo 
ży dawniejsze projekty ustaw, a mianowicie t 
stawy karnej i ustawy prasowej, zbadać raz jo- 


dzie państwa. Drugie zadanie polegać będzie 
na tem, że odbędzie się dodatkowa praca nad 
temi rozporządzeniami wojennemi, które mają 
przetrwać wojnę. 

»Ponieważ przed swojem 


gospodarczych zostaną zaproszone, ażeby w tej 


jeżeli rząd wysyła swoich przedstawicieli 


ności, stała się niezbędną. 


»Podstawą tego zjawiska jest świadomość, a 
przynajmniej poczucie, że dzisiaj nikt chyba nie 
może rościć sobie prawa, ażeby na podstawie 
W czworoboku pojawił się komendant obwodu:swojego jedynie rozumu mógł stanowić o traf- 


szcze, ażeby jo w swojej porze przedłożyć Ra- 


ogłoszeniem — 
mówił minister Klein — nie zostały one podda 
ne zwyczajnej wymianie zdań, można tc będzie 
bez szkody powetować w ten sposób, że sądy, 
przedstawicielstwa wolnych. zawodów prawni- 
czych i urzędowe przedstawicielstwa interesów 


sprawie dodatkowa wypowiedziały swoje zda» 
nie. Będzie to korzystnem, jeżeli na podstawie 
tych orzeczeń zostaną w owych rozporządzo- 
niach dokonane uzupelnienia i zmiany, zanim 
one uzyskają moc obowiązującą. Nie jest rzeczą 
przypadkową, jeżeli w nowszych czasach zyska- 
ły prawo obywatelstwa i ciągle się rozszerzają 
rady przyboczne, kwestyonaryusze 1 ankiety, 
na 
zgromadzenia rozmaitych związków i korpora- 
cyj. jeżeli prasa, jako tłómacz zapatrywań łud- 


walki, wrócił minister Klein ponownie do ogółu 
ludności i powiedział: É 

»Utrzymywałem podczas wojny z ludnością, 
a zwłaszcza z kołami zarobkującemi, częste sto- 
sunki i spostrzegłem, jak one dotkliwie odezu. 
rają, jeżeli ich widocznie uzasadnionym proje: 
ktom, życzeniom i zażaleniom władze eentral-- 
ne nic. poświęcają żadnej szczególniejszej uwa- | 
gi. Wsród «nadzwyczajnych stosunków czasu; 
wojennego i wszechstronnej potrzeby pemocy 
takie wzmożone odczuwanie jest zrozumiałe. 
Jak wszystkie inne władze, tak i my (to jest 
ministerstwo sprawiedliwości. U. R.) poówinni- 
śmy uważać na ten fakt. Nasza ludność, która; 
dzielnie się trzyma, zasłughje na to, ażeby słu. | 
chano jej życzeń i a ile możności uwzględniano, 
lj, a to tem bardziej, że na podstawie tych ży- 
ezeń dokonywa się naturalne przystosowanie 
publicznych urządzeń do wymagań czasu wojen- 
nego. 

»Jeżeli przeciwko poszczególnym  instytu: 
cyom w dziedzinie sprawiedliwości, albo prze-; 
ciwko ich wykonywaniom, podnoszą się wśród 
agółu skargi w wielkim stylu, to nie można ich, 
pominąć obojętnie. Przeciwnie, należy zbadać, 
ich uzasadnioną podstawę i uwzglęńnić wedie, 
możności, ażcby zapobiedz zbytecznemu groma- 
dzeniu się niezadowołenia. Odnosi się to 


J 
f 


zwłaszezadoskargotraktowaniel®Y 


prasy«. 
Zapowiedzi ministra Kleina przyobleką się 
zapęwne wkrótce w szatę realnych objawów. 


| Telegramy. | 
Proklamacya Polski a Francya. 


(Tej. wł. „Nowej Reformy”). 


Bazylea, 8 listopada. 
Domoszą tu z Paryża: 
- Cenzura francuska zezwoliła na ogłoszenie 
proklamacyj niezawisłego państwa polskiego 
bez żadnej zwłoki. Niektóre dzienniki wydały 
osobne dodatki, które rozlepiono na murach. 
Głosów prasy francuskiej jeszcze miema, ale 
wiadomość o prokłamowaniu wywaria wielkie 


wrażenie, 
l 


Głesy prasy francuskiej. 


Genewa, 8 listopada. 
Radykaina prasa paryska przyznaje, że pro- 
klamowaaie niezawisłago -państwa polskiego | 
wywołało cgromae wrażeltiz i Obawia się, że 


którzy dotąd pozostali wiernymi Rosyi, 


„= 


Neutralni w kwestyi polskiej. 


l Berlin, 8 listopada. 
»Lvokal-Anzeciger« donosi z Genewy: Wśród 
interpelacyj, zwróconych do Brianda na po- 
siedzeniu komisyi spraw zagranicznych, znaj- 
dowała się interpelacya w Sprawie polskiej, 
która zapytuje, czy koalicya zamierza zająć ja- 
kies stanowisko wobec zamierzonego przez mo- 
carstwa centralne proklamowania niezawisłego 
państwa polskiego. Prasa pryska odpowiedzi 
Brianda nie ogłosiła; widać z artykułów w 
niej zamieszczonych ij % prywatnych doniesień, 
nadeszłych z Petersburga, że koalicya zajmuje 
się dzisiaj kwestyą stanowiska, jakie zajmą 
neutralni wobce nowego państwa polskiego, 


Życzenia Polaków. 


Wiedeń, 8 listopada. 

>N. Fr. Presse« donosi z Lugano: Kierownik 
polskiej Agencyi prasowej w Rzymie oświadcza 
w turyńskiej »Stampie«: Proklamowanie nieza- 
wisłego państwa polskiego jest znakomitem po- 
sunięciem ze strony mocarstw centralnych, 
zwłaszcza ze względu na wrażenie, jakie fakt 
ten wywrze na ludność polską i na neutralnych. 
Przyszłość Polski nie została jednak jeszcze 
rozstrzygnięta w drodze koncesyi ze strony 
mocarstw centralnych. Przyszłość ta zależy od 
wyniku wojny i Polacy chętnie będą widzieć, 
gdy koalicya ze swej strony już teraz uczyni 
również krok decydujący. Polacy chcą nietył- 
ko mieć niezawisłość, chcą też być zjednocze- 
ni. Kvalicya powinna uznać prawa Polaków i 
dołączyć Poznań. 


Socyaliści o Polsce. 


(Tel. wł. „Nowej Reformy”). 

; Berlin, 8 listopada. 
Z powodu proklamacyi niezawisłego państwa 
polskiego ogłosił „Berliner Tageblatt“ szereg 
artykułów, pomiędzy którymi dał także gości- 
mę wywodom socyałistycznego posła do parla- 
mentu niemieckiego, Scheidemanna, je- 
dnego z przywódców niemieckiego obozu so- 

cyalistów. » F 
Scheidemann daje wyraz życzeniu, aże- 
by powstała zupełnie wolna Polska, która była- 
by przyjaciółką Niemiec. Ponieważ do miłości 
nio można nikogo zmusić, więc. potrzebujące 
przyjaźni Polaków, musimy prowadzić odpo- 
wiednią politykę. Uczucia, które nie płyną z ©- 
bustronmcj wolnej i dobrej woli, są szkodliwe. 
Także pokój nie może być wypływem jedno- 
stronnej woli, lecz traktatem, regulującym sto- 
sunki, o ile istnieją przesłanki do pokoju. — 


mogą być tylko tymczasowe. z Tho 
Naród niemiecki musi wszystko uczynić, aże- 


Wszystkie urządzenia, które dzisiaj powstają, | 


by przywrócić pokój, ale w sposób zgodny z u- 


- +, Środa, 8 Listopada 1916. 

s 

trzynrantem jego bytu i odpowiadający jegi 

godności, Każdy pokój będzie dlu niego poż 

dany, o ile nie będzie pokojem pogromu. Poda 

baie, jak Polacy i oświeceni Rosyanie, także í 

Niemey mienawidzą caryzmu, ale mie jesteśm 

wcale wrogami narodu rosyjskiego i nie chca 
my budzić idei odwetu na wschodzie. 

Naszym iklealnym celem jest wiiworzenie wob 
nej Polski wedle życzeń Polaków i za zgodi 
wszystkich. Czy ten cel zostanie osiągnięty, ni: 
zależy od nas. Po wojnie chcemy z wszystkim 
żyć w przyjaźni, zwłaszcza z wołną Polską. 


Dułgarsty lity D WNZEZZEII Pl, 


Sofia, 8 listopada. 

»Utro« ogłasza oświadczenia poważnych poli 
tyków o wskrzeszeniu Polski. Szef stambuło 
wistów i minister budowli Petkow między 
innemi powiada: »Stworzenie Polski daje nara 
dowi polskiemu możność ugruntowania i untoć 
nienia swojej przyszłości w fcrmie państwa nie 
zawisłego. Wszyscy przyjaciele czwórsojuszi 
przekonają się na przywróceniu Polski e sik 
l wierze w zwycięstwo państw centrainych« 
Wiceprezydent sobrania Mimcziłow powim 
da: »Odbudowanie Polski jest najuroczystszek 
zaprzeczeniem wszystkich kłamstw koalicyi, żę 
czwórsojusz uprawia politykę ekspansywnąę 
Stworzenie Polski nie meże pozostać bez wpłył 
wu na opinię publiczną Fraucyi, Anglii a takżq 
Stanów Zjednoczonych, gdzie kultura polska li: 
czy wielu zapalonych zwolenników«. By 
posat Naczewiez pisze: »lltworzenie Polsk? 
jest wiclkiem wydarzeniem dzicjowem i świa 
czy o wielkiem przewidywaniu rządów państy 
centralnych. Niemcy i Austro-Węgry zapewnia 
ją sobie trwałą wdzięczność narcdu polskiego 
Przez przywrócenie Polski rozwiązuje się szą 
reg kwestyi, które prawdopodobnie utrudniałyą 
rokowania pokojoweec. 


Wojma. 


Nowa ofenzywa rosyjska. 


Rotterdam, 8 listopada. 
»Westminster Gazette« donosi z rosyjskiej 
głównej kwatery: Zapewniają tu, że poczynio 
ne już zostały wszystkie przygotowania čo ne 
wej wielkiej ofenzywy rosyjskiej, 


Kemunikat bałyarski. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Sofia, 8 listopada. 

Biuletyn bułgarski z 7 b. m.: 

Frmt macedoński: Sytuacya niezmie 
niona. W łuku Czerny żywa czynność artyle 
ryi. Zresztą na całyn. froncie slaby obustronny 
ogień artyleryi i potyczki oddziałów stróżują 
cych. Lotnicy nieprzyjacielscy rozwinęli żywaj 
ale bezskuteczną działalność poza. naszym from 


i 


' tem. 


Trontrumuński: Wzdluż Dunaju miejsca 


(mi-ogień artyleryi i piechoty. Ogniem odpędzi 


liśmy kiika statków holowniezych poza wysp 


fakt ten wywoła zwrot w usposotieniu Połaków, Golem Kalafat. W Dobrudży nicznaczne p 


tyczki między oddziałami wywiadowczymi. W 
Konstancy ostatnie dwa bombardowania zg 
strony floty rosyjskiej 2 i 4+go zrządziły znacz 
ne szkody. 


W sprawie pokoju. 
(Tel. wł. „Nowej Reformy”). 


Bazylea, 8 listopada. 
Prasa szwajcarska żywo zajmuje się wiada 
mościami o pośrednictwie pokejowemi, podjęteny 
przez Hiszpanię, i przypisuje mu wielką wagę 
Równie żywo omawia zawieszenie „Kieczy* 4 
powodu artykułu o pokoju, tudzież interview 
redaktora „Baseler Nachrichten" z ministrem 

marymarki rosyjskiej, Grigorowte że m. 


nnmnm—()———— >» 


Choroba Stürmera. 


(Tel. wł. „Nowej Reformy”). 
Bazylea, 8 listopada. | 
Donoszą tu z Petersburga: | 
Prezydent gabinetu rosyjskiego Stürmeg 
zachorował ciężko. Stan jego budzi obawy. Le 
karze zalecili mu spokój. x 


* Zapowiedź mowy Asquitha. 
(Tel. wł. „Nowej Reformy”). 
Wiedeń, 8 listopada. 

>N. Fr. Presse< domosi z Berlina: A 

Wedle doniesienia »Nationalztg.« sądzą, ż% 
Asquith w mowie swej, którą wygłosi w Guild; 
hall, nietylko omówi obecne położenie, lecz taki 
że przedstawi bardzo ważne polityczna dolara 
cye. 


> Telefoniczne I teegiAACZNE 
wińHomości (. K. gieta karesa, 


z dnia 8 listopada. 


Odznaczenie. 

Wiedeń, Cesarz raczył nadać order Żelazne 
Korony II. klasy generalnemu dyrektorowi kaj 
tastru podatkowego gruntowego dr. Włodzimiej 
rzowi Globocznik Sorodelskiemu, który ma tyś 
tut szefa sekcyi, z okazyi uproszonego przeze 
przeniesienia go w stały stan spoczynku. 

Bohaterska śmierć lotnika. 

Tryest. Porucznik liniowy Klasing malag 
dnia 6 b. m. śmierć bohaterską zasojezyznę. Kia 
sing dnia 8 czerwca 1915 roku zniszczył ze sa 
mołotu marynarki 1. 48 włoski okręt „Citta d 
Ferrara". 
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